
NALEŻYTOŚĆ pocztowa UISZCZONA RYCZAŁTEM 

Rok X. Niedziela 21 lutego 1932 r. 
C e n a 15 g r . 

No 52 

P I S M O C O D Z I E N N E . 

K R Y Z Y S A ZAUFANIE 
Musimy sobie uprzytomnić, iż kryzys 

obecny nie jest chwilowym kryzysem 
zależnym od niepomyślnej koniunktury 

przejściowej, ale że to jest załamanie 
gospodarki europejskiej, wynikłe w sku-

tek wojny i ubycia klientów azjatyckich 
południowo amerykańskich. To trud-

lo — mała Europa -nie może przez 
jłeczne czasy być jedynym wytwórcą 
trzemysłu i musi się zgodzić, że i inne, 
teksie od niej części świata tworzę 
izemysł i uniezależniają się od niej. 

Coraz to większa Ilość maszyn i przy-
stosowano d o n ich mechanizacja pracy 
ludzkiej wed ług sys temu T a y l o r a — j e s t 
też kolosalna konkurenc ja dla europej-
sk iego robotn ika . Z tego wyn ika, Iż 
według, mn ie j więcej, moż l iwych obl i-
czeń m a m y w Europie o jak ie 100 mi l -
jonów za dużo ludzi, z k t ó r ym i nie 
w iemy co począć. Na tem t le rozwi ja 
się propaganda ograniczenia rozrodczo-
ści i dążność ko lon lzncy jna. Ma niesz-
częście, w ostatn ich czasach emigracja 

też natraf ia na duże t rudności . 
Sytuacja więc n ie jest wesoła, gdyż, 

n ie wystarcza tu już plan doraźnego 
przetrzymania czasu przejściowego, ale 
cała nasza gospodarka musi być przeo-
brażona, odpodwledn lo do nowych wa-
runków. 

Socjal iści u t rzymują , iż kryzys obecny 
to kryzys kapi ta l is tycznego ust ro ju I że 
może t e m u zaradzić jedyn ie wprowa-
dzenie ust ro ju socjal istycznego. Powo-
łu ję się na fak t . Iż w Rosji n i ema bez 

trajk górników w zagłębiach 
Dąbrowskiem i Krakowskiem 
Dziś nie zaszły żadne zmiany w 

irajku górników. Wszystkie kopaU 
iie, które zostały objęte przez [strajk 
j nieczynne. 
Ogólna ilość strajkujących górników 

rynosi około 30.000 ludzi. 
Strajk ma przebieg spokojny. 
Na kopalniach pracują tylko poste-

junki, wysłane przez komitet strajku-
y, które spełniają najkonieczniejsze 

race. 
Na kopalni .Jowisz* komuniści usi-

garali wywołać • r f * r f H ' ttr*)k" tfl j t f t 
•cofać wszystkich bezwzględnie ro-

botników, nawet obsługę maszyn i pomp. 
Strajkujący robotnicy znaleźć się mo-

;ą w ciężldem położeniu, gdyż sklepi-
rze odmówili wydawania im środ-

rów żywności na kredyt. F ront pra-
iodawców, zrzeszonych w Radzie Zjaz-
lo został częściowo przełamany, gdyż 
iwie kopalnie „Wiktor ja" i „Stanisław" 
Wróciły się do komitetu strajkowego, 
jBy wyłączyć je ze strajku, gdyż nie 
Zmierzają stosować 8-procentowej ob-

fcźki płac. 
Kopalnie węglowe objęte strajkiem 

ioniosą duże straty, gdyż w bieżącym 
niesiącu przypada wykonanie umów 
» dostarczenie węgla do krajów skan-

dynawskich. Z tego powodu przemy-
słowcy będą musieli zapłacić kary kon-
wencjonalne. 

T E L E G R A M Y 
Niepowodzenie Painleve'go 

żądania Lavala i Tardieu 
Painleve, przedstawiciel lewicy mie-

szczańskiej, któremu prezydent powie-
rzył misję tworzenia Rządu, prowadził 
do godziny 2-ej w nocy rokowania w 
sprawie utworzenia gabinetu koncentra-
cyjnego o charakterze neutralnym. Ro-
kowania zostały przerwane pod zna-
kiem pesymizmu w kołach politycz-
nych co do sformowania nowego rzą-
du przez Painleve. Zarówno rozmowy 
z przywódcami stronnictw popierają-
cych dotychczas Lavala, jak i konfe-
rencje z Tardieu, nie poprowadziły do 
rezultatu. Tard ieu uzasadnił swój udział 
w rządzie od powierzenia Lavalowi te-
ki spraw zagranicznych. Reynąud miał-
by zatrzymać ministerjum kolonij, a 
sam Tard ieu ministeijum wojny. Rów-
nież minlsteijum spraw wewnętrznych 
miałoby pozostać w rękach grupy po-
litycznej Tardieu. Lewica sprzeciwia 
się tej kombinacji, dowodząc, że losy 
wyborów, na które minister spraw we-
wnętrznych może mieć duży w p ł y w , 
obróciłyby się na je j niekorzyść. 

Painleve ma prowadzić w dalszym 
ciągu rokowania. 

M A G A Z Y N B Ł A W A T N Y 
STEFAN RADZIKOWSKI 
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PAINLEVE ZRZEKŁ SIĘ MISJI 
TWORZENIA GABINETU 

P A R Y Ż . 20.2. (te), wł . ) Wszystkie 
dzienniki dzisiejsze podają listę człon-
ków gabinetu Palnlevego, zawierające 
nazwiska: Oaladier, Calliaux, Boncour, 
członka Stronnictwa katolickiego, Pe-
reta i t d., a to dlatego, że na taki 
gabinet istotnie zanosiło się około pół-
nocy, gdy dopiero o godz. 5-ej nad 
ranem, nie mogąc uzyskać współpracy 
ani jednej wybitnej osobistości centro-
wej, Painlev("* zdecydował się zrezyg-
nować z misji utworzenia rządu. 

O godz. 9 zrana prezydent Doumer 
wznowił konlerencję, rozmawiając naj-
pierw z przywódcami izby i senatu, 
poczem wezwał Herriota i Tardieu. 
Jak wolno mniemać, misję utworzenia 
gabinetu otrzyma teraz Paul Boncour, 
który już zrana przybył z Genewy. 

Należy odnieść się z największym 
sceptycyzmem do szans postawienia na 
nogi kombinacji Paul Boncoura. Lo-
gicznie powinien Paul Boncour doznać 
niepowodzenia z tych samych powodów, 
dla których rozbiły się żarliwe i lojal-
ne wysiłki Painlevć'go. 

Z przebiegu kryzysu wnioskować 
można, że prawica liczy na niepowo-
dzenie i, że da się utworzyć trzeci rząd 
Tard ie - Lavala, oparty na stałej i wier-
nej większości w izbie, przed którą też 
senat ostatecznie będzie zmuszony ka-
pitulować, jako ciało wybrane przez 
głosowanie pośrednie, podczas gdy izba 
wybierana Jest przez głosowanie po-
wszechne. 

A l e wszystkie te perypetje bynaj-
mlej nie przyczyniają się do rozbroje-
nia moralnego między izbą wyższą i 
niższą. Namiętności pogłębiają się i kto 
wie, czy w końcu nie przegrają naj-
więcej nieprzejednani. 

T A R D I E U C Z O Ł O W Y M 
K A N D Y D A T E M N A P R E M J E R A 
P A R Y Ż . 20.2. Rozbicie się misji 

Palnlevćgo jest uważane za dowód, że 
w obecnej sytuacji parlamentarne) nie 
może być mowy o gabinecie wielkiej 
koalicji, a nawet o gabinecie pojedna-
nia. Coraz częściej słyszy się nazwisko 
Tardieu, jako jedynego inęża stanu, 
który potrafi utworzyć rząd, mający 
szanse egzystencji aż do nowych wy-
borów. Gabinet Tardieu różniłby się 
bardzo mało od rządu Lavala i opie-
rałby się na tej samej większości. Tar-
dieu jest podobno skłonny przyjąć mi-
sję utworzenia nowego gabinetu. 

robocie. Nie dodaję jednak, i i te ko-
losalne Inwestycje przemysłowe, kon-
struowane obecnie w Rosji, pochodzą z 
pieniędzy zaoszczędzonych na pożywie-
niu I odzieniu całej ludności. Jest to 
już naprawdę nie socjalizm, ale kapita-
lizm państwowy, potworny przerost 
państwa, pozbawiający ludność najplcr-
wszych potrzeb ludzkich, dla niepewnej 
nadziei lepszego jutra. Jest to wlec 
system kolosalnej, przymusowej oszczęd-
ności dla wytworzenia kolosalnego prze-
mysłu, dla którego produktów Rosja 
będzie znowu zmuszona szukać klien-
tów po świecie, jak obecnie zachodnia 
Europa. W każdym razie jedno jest 
pewnem, l i ten plan rozbudowy prze-
mysłu, zorganizowany w planie piatilet-
ki, nie ma nic wspólnego z prawdziwym 
socjalizmem i przebudową ustroju spo-
łecznego. 

W Europie zaś zachodniej, tak samo 
jak i u nas, stosuje się system oszczęd-
nościowy nie dla rozbudowy przemysłu, 
ale dla utrzymania zrównoważenia bud-
żetu państwowego I społecznego. Dla-
tego redukuje sle wydatki, obniża pen-
sie urzędnicze I wprost przeciwnie jak w 
Sowdepjl zaprzestaje się rozbudowy Inwe-
stycji I wszelkich etatystycznych przed-
slębiorstw. Dalszą drogę Jest obniżenie 
stopy życiowe| — (standard of llfe), do 
fctórej to drogi taki wstręt mają Angli-
cy, ale do której my jesteśmy bardziej 
przystosowani, jak to wykazuje np. na-
sza zwycięska walka chłopska przy od-
pieraniu naporu germańskiego w Poz-
nańskiem. Ale Jest to już ostateczność 
antycywillzacyjna. 

Tragiczną stroną tej całej walki osz-
czędnościowe) jest to. Iż żadna oszczęd-
ność nie pomoże nic na bezrobocie. 
Przeciwnie—wszelkie okrawywanla bud-
żetów państwowych, samorządowych I 
Indywidualnych, usuwające na bok 
wszelkie Inwestycje muszą w koniecz-
ności powiększyć liczbą bezrobotnych, 
a więc powiększać znowu ten ciężar, 
któryśmy za pomocą oszczędności 
chcieli zdjąć z bark społeczeństwa. 
Tymczasem obciążenie społeczeństwa, 
przez podatki państwowe, samorządowe, 
przez przymusowe ubezpieczenia, ceny 
produktów zkartelizowanych, cła I etaty-
styczne konkurencje, jest |uż tak wlel-
kiem, że nowy ciężar utrzymania po-
większającej się liczby bezrobotnych bę-
dzie ponad |ego siły — tembardzlej po 
uchwaleniu nowych podatków przez 
sejm obecny. Najlepszym wskaźnikiem 
tego pbclążanla jest suma zaległych 
podatków, zbliżająca sle do mlljarda 
złotych, a więc prawie połową naszego 
budżetu. 

Staje się zatem, jasnem, i e I u nas 
walka z bezrobociem będzie już w roku 
bieżącym centralną pozycją naszych za-
gadnień społecznych. Jest już prawie 
truizmem zdanie, Iż dla usunięcia bez-
robocia Jedynem skutecznem lekarst-
wem Jest wynalezienie zatrudnienia dla 
bezrobotnych. A przecież w naszym 
kra|u jest tyle koniecznych iwestycjl do 
zrobienia, tyle mokradeł do osuszenia, 
tyle rzek do uregulowania, tyle dróg 
do naprawienia, tyle domów do budo-
wania, że niewiadomo naprawdę od 
czego zacząć. I wobec tego tyle ręk za-
łożonych w przymusowym próżniactwie! 
A to wszystko z braku pieniędzy, owego 
,nervus rerum". Napróżno wzdychamy 
do jakiejś długoterminowej pożyczki 
zagranicznej, której wobac trudności 
finansowych na całym świecie, nikt nie 
chce nam udzielić. Musimy więc sobie 
poradzić sami. 

KURJER LUBELSKI 
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KRYZYS R ZAUFANIE 
(Pociotek na s t r . 1)•' 

Sytuacja nasza finansowa stoi pod 
znakiem deflacji. Obieg banknotów 
zmniejsza się z każdym dniem, tak, źe 
obecnie mamy tylko mlljard stotyslęcy 
biletów bankowych w obiegu, podczas 
gdy pokrycie przez złoto doszło do 
50 proc. O Ile ten stan finansów Ban-
ku Polskiego jest bardzo korzystnym 
dla kursu złotego, to z drugiej strony 
ten stan deflacji jest katastrofalnym dla 
obrotów przemysłowych I handlowych 
z przyczyny braku pieniędzy w obiegu. 
Dlatego też p. Moraczewskl wystąpił z 
planem ograniczonej Inflacji, z podwyż-
szeniem obiegu banknotów do 4 mil-
iardów, czyli z obniżeniem pokrycia 
złotego do 15 proc. P. Moraczewskl 
przypuszcza, źe mimo tej ograniczonej 
przez ustawę InfacJI nie nastąpiłaby 
dewaluacja pieniądza, a w ten sposób 
znalazłyby się fundusze na długotermi-
nowe pożyczki Inwestycyjne likwidujące 
bezrobocie. 

Słaby punkt tego planu, polega na 
nieprzyjęciu pod uwagę psychiki tłumu. 
Jaklegoż to hartu duszy I spokoju wy-
maga sie od każdego przeciętnego 
człowieka, aby przy inflacji nie dopuś-
cić do dewoluacji pieniądza. I czyż moż-
na liczyć szczególnie w Polsce, gdzie 
narażeni byliśmy już na tyle strat przy 
pożyczkach państwowych Grabskiego, 
na tak nadludzki wysiłek? Dlatego 
musimy sie liczyć z faktem, iż po In-
flacji nastąpiłaby dewaluacja, a więc 
nastąpiłoby obniżenie pensji urzędni-
czych, obniżenie zarobków robotniczych 
i jeszcze raz przyduslłoby u nas tą, tak 
delikatną roślinką naszych książeczek 
oszczędnościowych. Po chwllowem o-
żywieniu przyniosłaby Inflacja te wszy-
stkie znane katastrofalne skutki, które 
społeczeństwo już raz u nas przeżyło. 
Dlatego stanowisko rządu niedopusz-
czania do lnflac|l i utrzymania kursu 
złotego jest niewątpliwie prawldłowem. 
Ale jeśli nie przez pożyczką I nie przez 
inflacje możemy znaleść pieniądze dla 
robót likwidujących nasze bezrobocie, 
to gdzie Ich mamy szukać i u kogo? 
I tutaj przypominamy sobie sposób, w 
jaki Poincare rozpoczął uzdrowienie fi-
nansów francuskich, gdy, w roku 1924, 
dla obrony franka, musiano wyżebrać 
w Ameryce pożyczkę 100 miljóhów do-
larów. Wtedy Poincarć zebrał kapitali-
stów francuskich i dał Im wszelką gwa-
rancją nienaruszalności Ich kapitałów 
we Francji—I mlljony francuskie uloko-
wane w Ameryce pówróciły do Francji, 
miljony oszczędności znalazły sią w ka-
sach oszczędnościowych I 4 lata po 
krachu jest już znowu Francja bankie-
rem Europy, odebrawszy Londynowi 
berło supremacji finansowej. 

W finansach I nie w finansach pod-
stawową rzeczą jest zaufanie. Zaufanie 
społeczeństwa do rządu I odwrotnie, 
rządu do społeczeństwa. Przecież spo-
łeczeństwo I państwo tworzą tak niero-
zerwalną całość, Iż nie można sobie 

przedstawić dobrego funkcjonowania 
całości bez tego kardynalnego warun-
ku, jakim jest zaufanie. Mam wraże-
nie, że i u nas Idąc drogą Poincarego 
moźnaby nasze kapitały, ukryte zagra-
nicą lub w domu, a obliczane conaj-
mnlej na sumą mlljarda złotych, wydo-
stić na wierzch I przyczynić sią do zła-
godzenia kryzysu. Gdyby Bank Polski, 
porzuciwszy polityką deflacyjną—obni-
żył pokrycie złotem do ustawowych 
30 proc.—I rzucił na rynek, bez naru-
szenia statutu Banku, 500 milionów—a 
z drugiej strony, gdyby wypełzł ze swo-
ich skrytek kapitał prywatny w Ilości 
mlljarda—to kryzys u nas doznałby ra-
dykalnej ulgi. Po dostatecznem wy-
gadaniu sią podczas procesu brzeskiego, 
czas |uż wielki zmazać z tablicy wszy-
stkie wzajemne animozje I pretens|e a 
wziąć sią do jedynej realnej rzeczy, ja-
ką jest umocnienie gospodarstwa za-
równo państwowego jak społecznego. 

Zaufanie jak wiadomo polega na 
wzajemności. Rząd musi zaufać społe-
czeństwu, a społeczeństwo rządowi. Czyi 
byśmy byli mniejszeml patrjotaml od 
francuzów I nie umieli skupić sią w 
|edność i być zdolnymi do samopomocy? 

Początek jest już dany. Cały kraj 
aprobuje system oszczędnościowy i wita 
z uznaniem zapowiedzi p. Jana Piłsud-
skiego przeciwko fiskalizmowi władz 
skarbowych. Idąc po tej drodze, wcho-
dząc w ciężkie położenie społeczeństwa 
I opierając sią na inteiigentnem, przy-
rodnlczem zrozumieniu stosunku równo-
ważności miądzy państwem a społeczeń-
stwem, zaskarbi sobie rząd zaufanie 
wszystkich w daleko wiąkszym stopniu, 
niż sią to dzieje dotychczas. A wtedy 
droga do ulżenia kryzysu będzie otwar-
ta, pod warunkiem, że I kryzys euro-
pejski za pomocą tej samej metody 
będzie złagodzony. Nic jednak bardziej 
od braku zaufania nie przeszkadza pow-
staniu Paneuropy, jako koniecznej mię-
dzypaństwowej organizacji, któraby tak 
samo zdławiła bandyckie zakusy poje-
dyńczych państw i rządów, jak państwa 
stłumiły nawewnątrz takie same zakusy 
pojedyńczych jednostek. 

Ze wstydem dla ludzkiej natury mu-
simy wyznać, iż to się nieda zrobić za 
pomocą kazań lub argumentów wobec 
zwolenników Hitlera lub Mussoliniego 
i dlatego projekt Tardieu wprowadza 
siłe Ligi Narodów jako organ nadrzęd-
ny, jako regulator pojedyńczych ego-
Izmów państwowych. Ale .siłą bagne-
tów można wszystko zrobić, tylko nie 
można na nich usiąść" 1 dlatego tak 
piąknle uzupełnił ten projekt polski 
projekt Zaleskiego: rozbrojenia moral-
nego. A czyż to nie jest czem Innem, 
Jak zaufaniem? Zaufaniem mlędzyna-
rodowem? 

Dr. M. Biernacki. 

Konferencja rozbrojeniowa 

Konferencja rozbrojeniowa, obradująca 
przy odgłosie huku armat i karabinów 
maszynowych na Dalekim Wschodzie 
mimo całej swojej niezależności i nie-
szczerości jakie przebijają z przemówie-
nia poszcyególnych przedstawicieli państw 
jest ośrodkiem zainteresowania całego 
kulturalnego świata, znękanego kryzy-
sem, ciągłemi zbrojeniami i stałem przy-
gotowywaniem się do wojny. 

.L'Echo de Paris" 
.twierdzi, że projekt francuski, złożony 

przez min. Tardieu na konferencji rozbro-
jeniowej, wywołał w gronie państw rewi-
zjonistycznych niezadowolenie z tego po-
wodu, IZ dały się one zaskoczyć, wywró-
ciło to najzupełniej Ich p lany. I zawczasu 
ukartowanc pozycje,* 

dalej źe projekt francuski 
.odniósł zwycięstwo I zmusił swych 

przeciwników do zdemaskowania się". 

Ścieranie się dążeń angielsko-
francuskich 

„Prawda" w korespondencji z Genewy 
charakteryzuje ścieranie się dążeń an-
gielsko-fiancuskich dookoła zagadnień roz-
brojeniowych i dochodzi do wniosku, że: 

,gadaniem imperjallzmu angielskiego 
jest zachowanie wolnej ręki w zakresie 
zbrojeń morskich i przeprowadzenie reduk-
cj i zbrojeń lądowych Francji," 

następnie omawiając projekt francuski 
stworzenia armji międzynarodowej docho-
dzi do wniosku: 

„Obecnie Francja występuje z planem 
Tardieu, który stanowi logiczne uzupełnie-
nie traktatu .wersalskiego. Aprobata planu 
Tardieu pociągnęłaby dla Angji utratę pre-
stige'u w Europie. Odrzucenie tego plann 
postawiłoby Francję w szeregach przeciw-
ników Anglj i . co w obliczu zaostrzających 
się przeciwieństw anglelsko-amerykansklch 
byłoby niebezpieczeństwem dla Ang l j i . ' 

Około kandydatury Hindenburga 

Paryski „Temps", omawiając niemiec-
kie stosunki zewnętrzne na tle walk o 
prezydenta Rzeszy Niemieckiej pisze, że: 

.za prezyd. Hindenburgiem głosować 
będą ci wszyscy, którzy pragną rozwoju 
państwa niemieckiego, którzy pragną prze-
zwyciężyć piętrzące się w obecnej chwil i 
trudności Tiormalnemi środkami i którzy 
słusznie obawiają się bolszewizmu I dyk-
tatury hitlerowskiej. 

Rozpaczliwe wysiłki Hit lera 
Hitler wypowiedział otwartą walkę Hin-

denburgowi: 
.Hit ler robi rozpaczliwe wysiłki w kie-

runku postawienia swej kandydatury, rozu-
mnie on dobrze, Ze nadeszła chwila decy-
dująca o jego losie i o losie ruchu, stwo-
rzonego przez niego. .Albo zdobędzie on 
władzę, albo też będzie musiał zniknąć z 
wjdownl politycznej Jeszcze przed wyda-
niem walnej bitwy*. Wybór marsz. Hin-
denburga jest kwestją prtstige'u Niemiec 
na terenie międzynarodowym . 

Tyle o wyborach prezydenta Rzeszy 
pisze paryski .Temps". 

Sprawa Kłajpedy 
Spór o kłajpedę otworzył Iitwinom o-

czy—źe Niemcy są twdzo nieszczeremi 
przyjaciółmi i że w każdej chwili mogą 

zadać cios. Litewski .Rytas" w artyku 
.Tendencje Niemiec", pisze: 

.Niemcy dotychczas nie wyryekłyl 
swych Imperialistycznych dążeń w zak 
sie swej pol i tyki wschodniej, mającej m.r 

na celu oderwanie od Li twy Kłajpedy, c 
podporządkowanie Sobie pod względem 8 
spodarczym 1 politycznym nTepodlw 
L i twy ' . r - ^ 

Czyżby zwrot w polityce litewskiej 

W dalszych swoich rozważaniach .Rv 
tas" dochodzi do bardzo słusznych wnll 
sków—wątpliwem jest tylko, czy rzą 
litewski wyciągnie z tego pożyteczni 
konsekwencje. 

.To zaś, Ze obecny rząd niemiecki kt< 
ry rzekomo pracuje w kierunku współprac 
narodów, nie moZe wyzwolić się od in 
perjall stycznych tendencyj, powinno wsk 
zac nletyiko Litwie, lecz i wszystkim s 
siadom Niemiec. Ze zapewnienia niemi 
cklc o szczerych chęciach Rzeszy zgodne; 
współżycia z Innem! narodami są pody 
lowane jedynie wymaganiami polityki | 

I przeto nieufność niektórych państw do Ńii 
mlec jest oparta na słusznych podstawach' 

Przywrócić porządek w Kłajpedzl 

Z drugiej znów strony .Der Abend 
pisze: 

.że organ Hitlerowców .Angr i f f t - IH 
maga się wysłania niemieckiego woj i i 
dla .przywrócenia porządku w Kłajpedzie' 
gdzie Li twini naruszyli konferencję, zabez 
pieczającą Niemcom autonomję*. 

Z zestawienia głosów jednej i drugi J 
strony już dziś widzimy, że skończył; 
się sielanka niemiecko-litewska. 

PROGRAM RADJOWY WARSZAWY 
Niedz ie la 21 In tego 

10.00 Transmisja Nabożeństwa z Kraków] 
12.15 Poranek symfoniczny. 14.00 Pogadonl 
rolnicza. 14.20 Pieśni ludowe. 14.40 PogadinU 
rolnicza. 15.00 Muzyka mandolinlstów. 1YS 
Program dla dzieci starszych I młodzieży: a) , 0 
się dzieje na świecie'—radjotygodnik, b) feljetol 
J. Milewskiego: .Jerzy Washington — twórca! 
pierwszy prezydent Stanów Zjednoczonych* 
16.20 Płyty gramofonowe. 16.40 .Jak ^ ^ 
dziejach rozszerza pojęcie świata". 1K.55 Ptyt' 
gramofonowe. 17.15 .Z podróży do Afryki Pt 
ludniowej". 17.30 .Wiadomości przyjemne i po 
żytecżne". 17.45 Koncert popołudniowy. 19.2 
Płyty gramofonowe. 19.45 Słuchowisko. 20.1H 
Koncert popularny wyk.: Ork. P. R. 21.45 Kwadj 
rans literacki. 22.05 Transmisja koncertu H 
pejsklcBO z Londynu. 22.35 Wiadomości sporto 
we. 23.45 Muzyk.i lekka i taneczna a n ^ y - p a 
mofonowych. ' . '. BH i 

Pon iedz ia łek 22 fu togo 

11.45 Codzienny przegląd prasy polskie! 
12.10 Płyty gramofonowe. 13.40 Pogadanka roj 
nicza. 13.55 Muzyka. 14.00 Pogadanka roli 
14.15 Muzyka. 14.20 Pogadanka roln. 14.50 Płytj 
15.25 .Szkoła i sztuka*. 15.45 Giełda pieniężni 
15.50 Płyty. 16.20 Lekcja francuskiego. 16.4 
Płyty. 17.10 .Jerzy Waszyngton*. 17.85 Miizj 
ka lekka z .Adr j i " . 19.15 Wiadomości rolnic! 
10.30 Wiadomości sportowe. 19.35 Płyty. 19J 
Prasowy dziennik radjowy. 20.00 Felieton mi 
zyczny. 20.15 Audycja poświęcona 200-ej roci 
nlcy urodzin Waszyngtona. 20.15 a) Przemówić 
nie Ambasadora Stanów Zjednoczonych A.P. Wf 
lis a. 20.30 b) Koncert. 21.55 c) Słuchowisk) 
.Gwiazdy na sztandarze'. 22.10 Płyty. 22.21 
Dodatek do prasowego dziennika radj.V 

B O N 
na rabat 8®/0 na towar Żyrardowski w fjrmii 

A. KUKLIŃSKA — Krak.-Przedm. 58. 

A U G U S T G R Y C H O W S K I . 

Lubelskie w życiu i twórczości 
J. Kochanowskiego. 

. Ja nie wiem, ktoby sie więcej kochał 
[w Kochanowskim, 

Nad clę zacnej braciej paro. w owym mężu 
_ , [bosk im. 
Zwłaszcza tu w Lubelskim kraju, acz u 

[wszystkich wszędzie 
Był w swej cenie Kochanowski, |est I zawsze 

[będzie. 
A wszakże to wiem zapewne o Czernych 

[cnych domu, 
Że swą chęcią nie ustąpią w tej mierze nikomu. 
Bo lego szlachcica praca I Poeslsona, 
O was według swej godności była uważona, 
On wasz pleszczogłośny Jadam, z tamtego 

(warstatu 
Dostając świeżej roboty, podawał Ją światu. 
Jemu najprzód było śpiewać pienie 

Jnowoczynne, 
Toż zaś. po tym ostarzałe, puszczać między 

[Inne. 
Nacieszywszy najprzód uszy domowe swych 

(panów, 
Posyłał t e ł nowe Psalmy do Inszych zlemianów. 
Po tym też przy dobrej myśl i czasem sie 
* . . . . [przydało, 
Ze się leż to, choć nie rychło, między gmin 

[podało: 

Al iści też rzemleśnlczek by co uczonego, 
Śpiewa rymy, przyniesione i Parnasu sławnego". 

Z powyższej przedmowy widać, że Ko-
chanowski posyłał swe wiersze w ręko-
pisie śpiewakowi Jadamowi (Czernemu 
czy może dworzaninowi Czernych), któ-
ry Je popularyzował na dworach szla-
checkich w Lubelskiem, nim się jeszcze 
pojawiły w druku. 

Z wierszy Kochanowskiego, poświę-
conych szlachcie lubelskiej, pominął 
prof. Hahn „Epitafjum Andrzejowi Bzie-
kiemu, kasztelanowi chełmskiemu I .Te-
goż małżonce"1). Andrzej Bzicki, kasz-
telan chełmski, był właścicielem Bełżyc 
w pow. lubelskim, gdzie kościół przek-
ształcił na zbór protestancki i założył 
szkołę, która cieszyła się dość dużq po-
pularnością. Odtąd Bełżyce stały się 
jednym z ważnych ośrodków ruchu In-
nowierczego w lubelskiem: tu odbywały 
sie liczne synody dystryktowe lubelskie 
I prowincjonalne małopolskie*). Po 
śmierci Bzickiego w r. 1567 napisał Ko-
chanowski wiersz nagrobkowy: 

.Możem się nleowszejkl skarżyć na te lata; 
Jakakolwiek, jest przedslę godności zaplata. 

>) Wyd. pomoc. II str. 371—2. 
') H. M. .Zbory I senatorowie protestanccy 

w dawnej Rzplltej' str. 46 1 123. 

Jędrzej Bzlckl w tym groble leży położony. 
Który, acz nie w majętnym domu urodzony, 
Jednak za dowcipem swym, którym go był 
_ • (hojnie 
Bóg obdarzył, a on n im szafował przystojnie, 
Był wziętym u wszech ludzi, siedział 
_ • (w pańskiej radzie, 
Co m u świętszą cześć niosło, niż złoto 
_ _ |w pokładzie. 
Do Turek posłem chodżlł , labirynty prawne, 
Jeśl i Jednemu w Polszczę, jemu były Jawne. 
Umar ł prawie na ręku u życzliwej żony 
I leży pod tym zimnym marmurem zamknlóny". 

Zonie Bzickiego Annie, córce kaszte-
lana Pileckiego, poświęcił poe.ta epltaf 
p. t. .Tegoż małżonce". 

Prof. Hahn, przytaczając wiersz nag-
robkowy dla Doroty Zakliczyny, nie 
wspomniał o tem, że męża Jej upamięt-
nił poeta w epitafie .Nagrobek Stani-
sławowi Zakllce z Czyżowa"). Stani-
sław Zakllka, kasztelan połaniecki, pi-
sał się wprawdzie z Czyżowa w Sando-
mierskiem, gdzie było jego gniazdo ro-
dzinne, posiadał jednak poza tem roz-
legle dobra w Lubelskiem (m. in. Za-
klików). Żona jego Dorota pochodziła 
z Michowa4), który sąsiadował z dobra-
mi Firlejów. 

Do wielbicieli muzy Jana z Czarnolasu 

' l Wyd pomoc. II str. 396. 
•) W dzisiejszym powiecie lubartowskim. 

zaliczyć możemy jeszcze Jana Osmól 
skiego z Prawiednik, chociaż nazwlski 
Jego nie znajdziemy w poezjach Kocha-
nowskiego. Jego własnością był ręko 
pis, zawierający elegje łacińskie z okre-
su padewskiego. Kochanowski puści 
je w świat drogą rękopiśmienną około 
r. 1562 I w t-n sposób dostały się on« 
w ręce Osmólsklego, wybitnego akato 
llka, przyjaciela Trzycieskiego i Reja 
Rękopis ten, odkryty 1891 r. w cesar-
skiej blbljotece publicznej w Petersbur* 
gu, zawiera 21 elegij łacińskich, podzie-
lonych na 2 księgi I stanowi cenne 
źródło do badania twórczości poety5). 

Wspomniany przez prof. Hahna zie-
mianin lubelski Kozieł, znany z fraszki 
„O Koźle", był zdaniem Plenklewlcza*) 
szwagrem poety, na niego to napisał 
Kochanowski jeszcze drugą fraszkę o 
koźle I piskorzu, pod nią zaś umieścił 
.Nagrobek Hannie Spinkowej od męża"1)-
Spinkowle pochodzili z Sieradzkiego, 
posiadali Jednak także ziemię w lubel-
skiem, do. nich więc może odnosi się 
wyżej wspomniany epltaf. 

ł ) Brdckner. .Nowa przyczynki do dziel J-
Kochanowskiego*. Ateneum 1891 t. II. 

*) L. c. IV str. 187—& 
' ) Wyd. pomoc. L II str. 430, 

(D. C. 0.) 
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Wznowienie dodatku strzeleckiego 
iMierwie Komenda Okręgu II Zwlą* 
%telecklego przystąpiła do wyda-

dodatku. p. t. .S t rze lcy ma-
L « poświeconego życiu I pracy 
JJ ńa terenie okręgu. 
Jatek ten będzie miał na celu, tak 
Unednio, Informowanie szerszych 

[połeczeństwa o pracy związku 
tklego na terenie okręgu, o lego 
_)wanlach—o tem Jak realizuje 
I-hasła swego Pierwszego Komen-
-lak łączy ideą wychowania oby-

liego z przysposobieniem wolsko-
r wychowaniem fizycznem. 
jrogiej strony dodatek ten, docie-
<jo wszystkich oddziałów Z. S. 

krając nadesłane przez nie komu-
o ich pracy — będzie dla strzel-

ajlepszym informatorem o życiu 
i z tem jak poszczególne od-

reallzują swe cele i zadania. Roz-
ich zasób wiadomości' organlza-

I pozwoli przedstawić Innym 
swej pr&cy. Komenda Okrągu 
zapewnioną przy redagowaniu 

ku stalą pomoc młodzieży akade-
j — m o ż e I napewno postawi do-
na poziomie takim, by spełniał 

rs wyżej wymienione cele. 

JzJały—winny drogą służbową prze-
| komendantom okrągu krótkie ko-

aty o wszelkich przejawach życia 
acji, gdyż tylko w ten sposób 

będzie redagować dodatek tak, 
bjrł ciekawym i pożytecznym Infor-
n n o życiu związku strzeleckiego 
la szerszego społeczeństwa, jak 
vch strzelców. 

l i kierowników świetlic we Włodzimierzu 
dniach od 9 do 12 lutego b. r. 
j się we Włodzimierzu kurs pracy 

owej. Kurs ten zorganizowany 
przez Kuratorjum Okręgu Szkol-
Wołyńskiego i Komendą Okręgu 
| Zw. Strzeleckiego, 
osoby pracujące bądź w Z. S. lub 
lisach oświatowych na terenie po-
wtodzimierskiego stanowiły obsa-
tu, którego program poza za gad 
ii natury ogólno - wychowawcze! 

ustawiony na pracę świetlicową 
pi wytycznych wychowania ob., 
pych przez Komendę Okr. Zw. 

w Lublinie. 
ade kursu stanowili wybitni pre-
cli których dostarczyło bądź miej-

Kuratorjum, bądź Z. S. 
tystego otwarcia kursu dokonał 
ela miejscowy inspektor szkolny 
zlale starosty powiatowego p. Ku-
), oraz p. mjora Kaczaly — insp. 

Swego urządu W. F. I P. W. w Lu-

•mienia Kuratorjum, jako prele-
wzlęli udział p. Dec, p. Maniek 

* fman, ze związku strzeleckiego 
Mant okr. Z S. kpt, Targowski, 

delegat komendy głównej Z. S. W. Re-
gulski, okrągowy referent wych. obyw, 
J. Siennicki, komendant obwodu P. W. 
por. Cybulski, oraz komendant powiatu 
Z. S. J. Kulka. 

Przygotowanie zastępów ludzi nasta-
stawlonych na pracę świetlicową w du-
chu wychowania obywatelskiego da|e 
gwarancję, że I na krańcach naszej 

| Rzeczypospolitej wzmoże się praca 
| Związku Strzeleckiego. 

Odprawa komendantów powiatowych Z. S. 
W dniach 16 I 17 bm. odbyła się pod 

przewodnictwem komendanta okręgu 
kpt. Targowsklego odprawa komendan-
tów powiatowych Z. S. 

Odprawę zagaił w zastępstwie ko-
mendanta głównego Z. S. mjr. Franci-
szek Herzog, następnie prezes okręgu 
ob. Borkowski wygłosił dłuższe prze-
mówienie, w którem szczegółowo zana-
lizował Idee przewodnie pracy strze-
leckiej. 

Dalej program odprawy obejmował 
szczegółowe sprawozdanie z działalności 
poszczególnych komendantów powiatów 
oraz wskazówki, dotyczące metod I or-
ganizacji działów pracy strzeleckiej. 

Odprawę zaszczycili swą obecnością 
przedstawiciele ozganlzacy] oraz władz 
z pp. płk. Iwanowskim z-cą d-cy DOK II, 
ppłk. Prosołowlczem, kierownikiem Okr. 
Urzędu W. F. I P. W., mjr. Kaczałą— 
Inspektorem Okr. Urz, W. F. I P. W., 
oraz naczelnikiem wydziału B.P. p. Run-
gem na czele. 

Echa świąt 
Oddział Zw. Strzel. Rymacze urządził 

dn. 23 stycznia b. r. opłatek strzelecki 
połączony z zabawą taneczną (wieczor-
nicą), w której wzięli udział zaproszeni 
przez miejscowy oddział goście z miej-
scowym proboszczem ks. Brajczewsklm I 
kierownikiem szkoły obywatelem Ziębą 
na czele. Po okolicznościowych prze-
mówieniach tradycyjny opłatek I tańce 
przeciągnęły się do późnej pory w at-
mosferze szczerego zżycia się ludzi pra-
cujących na jednej niwie społecznej. 

Dnia 1 lutego 1932 r. staraniem za-
rządu oddziału Z. S. w Majdanie Sopoc-
kim, w świetlicy strzeleckie! został urzą-
dzony wspólny opłatek strzelecki, na 
którym było 22 strzelców z rodzinami. 
Uroczystość została zakończona zabawą 
taneczną. 

Jak Strzelcy zdobywają fundusze na cele kulturalne? 
Ruchliwy oddział Z. S. w Pawłówce 

nie ogranicza się jedynie do pracy we-
wnątrz własne] organizacji. Wychodząc 
z założenia, że strzelcy muszą być pro-
pagatorami pracy kulturalnej wśród 
miejscowej ludności — komenda oddzia-
łu przy współudziale ob. Zofji Szpono-
we| przygotowała przedstawienie p. t.: 
.Lobzowlanle", które odegrano w dniu 
31.1-32 r. Po przedstawieniu urządzono 
wspólny opłatek strzelecki. Do zgroma-

dzonych strzelców przemówił krótko, 
po żołniersku prezes oddziału ob. Pllz-
ga Ludwik. Uroczystość zakończono 
zabawę taneczną. Dochód przeznaczo-
no na cele kulturalne miejscowego Od-
działu, 

Dnia 10 stycznia 1932 r. staraniem 
koła amatorskiego przy oddziale Zw. 
St. w Majdanie Sopockim zostały ode-
grane 2 sztuczki amatorskie pod tytu-
łem: .Chrapanie z rozkazu" I .Babska 
polityka". Dochód otrzymany z tych 
przedstawień został przeznaczony na 
cele kulturalno oświatowe tut. Oddzia-
łu Z. S. 

Oddział w Jarczowie (pow. tomaszowski) 
na ważnym odcinka pracy 

Staraniem Instruktora rolnego pow. 
Z. S. w styczniu b.Y. został zorganizo-
wany dla członków miejscowego od-
działu kurs przysposobienia rolnego. 
Okr. prezes zarządu miejscowego Z S. 
otwierając kurs, podniósł we wstępnem 
przemówieniu niezwykłe doniosłe zna-
czenie organizowania podobnych kursów. 

Na czoło zagadnień, które wysunięto 
w czasie trwania kursu były sprawy ho-
dowlane I warzywnicze. 

I tak: ob. Podolszyńskl w pogadance 
p. t. .Hodowla królików", a ob. Szejkow-
ska w pogadance na temat: .Hodowla 
drobiu" szczegółowo podali zebranym 
sposoby I środki osiągnięcia hodowli 
jak najkorzystniejszych wyników. Mię-
dzy inneml zaś pogadanka p. t. .Upra-
wa ogródków warzywnych" zapoznała 
zebranych o potrzebie zwrócenia bacz-
nej uwagi na tę tak ważną gałęź wyt-
wórczości rolnej. 

Ha zakończenie kursu pow. Z. S ob. 
por. Nossek S t , mówiąc o celach Z. S. 
w gorących słowach zachęcał licznie ze 
branych strzelczynle i strzelców, do wy-
trwałej I owocnej pracy w zespołach, 
których powstało trzy: ogrodów warzy-
wnych — ogródków kwiatowych I ho-
dowli królików. 

Okres II Z. J. zdobywa najwięcej w Polsce 
odznak strzeleckich pierwszej Klasy 

Odbywająca się od dłuższego czasu 
w Związku Strzeleckim Intensywna pra-
ca nad podniesieniem poziomu strze-
lectwa wydała )uż rezultaty. Liczne kon-
kursy, w których brały udział setki ucze-
stników, wybitnie podniosły w Okręgu 
poziom strzelectwa, czego najlepszym 
dowodem jest fakt, że okręg Lublin 
uzyskał nawiększą Ilość odznak strzelec-
kich pierwszej klasy. 

Komenda Główna Zw. Strzel, w War-
szawie w rozkazie Ni 25/31 przyznała 
dyplomy honorowe trzem Okręgom Zw. 
Strz. na terenie których zdobyto do dn. 
7.VI 1931 r. największą ilość Odznak 
Strzeleckich klasy I, a mianowicie: 

I miejsce Okręg II Lublin—43 odznakl(ll) 
II . . I V Lódź —40 

III . . III Grodno 37 

Tytuł mistrza Okręgu Lubelskiego z 
broni wojskowej krótkiej uzyskała ob. 
Wasilewska Helena — Zw. Strzel. Lub-
lin, osiągając 87 pkt. na 120 możliwych. 

Tytuł mistrza Okrągu Lubelskiego z 
broni małokallbrowel uzyskał ob. Ma-
mińskl Marceli ze Zw. Strzel. Lublin 
osiągając 275 pk t na 300 możliwych. 

Wyż. wym. otrzymali dyplomy hono-
rowe z Komendy Głów. Zw. Strzel. 

Z łyda Związki Strzel, w Rachaniach 
Rok 1932 rozpoczął się pomyślnie dla 

Odzlału Zw. Strzel, w Rachaniach. Oto 
w styczniu b. r. odwiedził nas komen-
dant Okr. Zw, Strzel, ob. Targowski. 
W lutym wizytował Oddz. prezes Za-
rządu Pow. ob. Donten Boi., spędzając 
dłuższy czas na pogawędce ze strzel-
cami. 

Fakty powyższe cieszą nas, starych 
strzelców, albowiem zdajemy sobie 
sprawę ze znaczenia, jakie ma obcowa-
nie władzy ze strzelcami i serdeczne, 
nie .zgóry" z nimi traktowanie sprawy. 

Strzelcy również starają się dać po-
zytywne dowody swej pracy; 7 b. m. 
dali przedstawienie I urządzili zabawę, 
zorganizowali chór cztero-głosowy, przy-
gotowują .Szaleńcy" na 19-go marca, 
kształcą swe charaktery, poznając ide-
ologię Związku I czyny pierwszych 
strzelców, w pracy swej kierują się ha-
słem pierwszego prawa strzeleckiego — 
.Dobro Rzeczpospolitej jest na|wyższem 
prawem". 

Wizytacja w Zw. Strzeleckim w Łaszczowie 
W styczniu b.r. Komendant Okręgu 

Związku Strzeleckiego w Lubliaie odwie-
dził Z.S. w Łaszczowie. Komendant O-
kręgu ob. kpt. Targowski przeprowadził 
krótki egzamin z pracy wyszkoleniowej 
p. w. i znajomości o programie wycho-
wania obywatelskiego. Z wyniku egza-
minu ob. Komendant Okręgu był zado-
wolony. W dalszej rozmowie ze strzel-
cami zapoznał się z bolączkami Oddzia-
łu i przyrzekł pomoc. Pierwszym real-
nym czynem w tym kierunku jest przy-
znane Oddziałowi przez Koraendata O-
kręgu — 50 złotych na wynajęcie świe-
tlicy. Mamy nadzieję, że przy opiece 
ze strony powołanych czynników idea 
Związku Strzeleckiego rozwinie się jak-
najszerzej. 

KRYZYS GOSPODARCZY 
nie powinien się już 
powiększyć. 
Chcesz wstrzymać je-
go pochód—reklamuj 
się. 

ftibljofilski*) 

Wmmnk im. 
[interesująco rozpoczętej działal-
U-ubelskiego Towarzystwa Miło-

Książki na uwagę zasługują 
Napomniane już w tym .Kąci-

try druki broszurowe. Ukazały 
s tępu jącym porządku: 

tem pierwszym Blbljoteczki 
oznaczono utwór Joachima 

||go p. t. „Genethliacon (=w ie rsz 
$Eny) Najjaśniejszego Włady-
| Królewicza Polskiego i Szwedz-

poprzedzony wstępem I po-
dważy opublikowany przez ks. 
Ud wikt Zalewskiego w r. 1928 
pole. 

drugi tejże Biblioteczki wy-
na egzemplarzach pracy Fe-

p-LuUiUkJ ' z r. b. Nr. 17: JNowe CM-
[.WiMkimoicł BJblJolllskie*); — Nr. 24: 
R Nr. M : L.T.M.K.; — Nr. Btt Nowy 
'«onw§kiego;—J* 46: BliJóUU 

liksa Araszkiewicza p. t. .Hieronim 
Lopaciński, 1860—1906". Lublin 1928. 

Jako numer trzeci B. L T M K . ukazał 
się katalog Wystawy Exlibrisów Sło-
wiańskich w Lublinie w 1930 r. Kata-
log ten traktowano w sensie edycji bi-
bljofilskiej i wytłoczono po zamknięciu 
wystawy, współcześnie zaś z wystawą 
pojawił się w druku spis eksponatów, 
opatrzony tylko znakiem L T M K . , bez 
liczby, bez wstępu i bez okładki. 

Oznaczone liczbami druczki L T M K . 
opracowano z celem stworzenia osob-
nych całości o cechach typowych, któ. 
re w pewien sposób oznaczałyby for-
mę wydawnictwa pod przytoczoną wy-
żej nazwą. Miał więc Je charakteryzo-
wać temat, odpowiadający zaintereso-
waniom bibljolila; miało je wyróżniać 
ujęcie tematu, wskazujące u autora na 
uczucie miłości do książek lub z niemi 
związanego druku; a wreszcie L T M K . 
w swych próbkach wydawniczych pra-
gnęło zbliżać się do wyratenia tematu 
w formie plastyczno!, zadośćczyniącej 
wymaganiom bibliofilskim przynajmniej 
w ogólnym zarysie. 

Co do tematu I jego ujęcia bibljofll-
ajcie druki lubelskie są utrzymane w 

ramach odpowiadających zasadniczo 
swojemu zadaniu. 

Ks. Zalewski, autor pracy K I B. 
L T M K . , wyraża wysoki pietyzm dla 
odkrytego przez siebie w lubelskiem 
utworu polskiego poety z X V I wieku. 
Celem edycji: .zapomniany wiersz Biel-
skiego przypomnieć i uprzystępnić hi-
storykom piśmiennictwa polskiego, a 
jednocześnie przedrukowując unikat w 
podobiznach, uratować przed ewentu-
alnem zatraceniem". 

W publikacji Nr . 2 B. L T M K . na tle 
bogatej w szczegóły biografji Łopa-
cińskiego uwydatnił Araszkiewicz wie-
le ciekawych jasno charakteryzujących 
uczonego jako niezwykłego miłośnika 
książek, który „kładł uważnie na stole 
nawet stare akta... uśmiechał się przy-
jaźnie do napisu tytułowego I ostro-
żnie, choć był z natury niecierpliwy, 
przerzucał pożółkłe karty." Można 
powiedzieć: bibljofil odczul bibljolila. 

Właściwe tondencje bibljofllskie na-
dały głębszy sens wydawnictwom 
L T M K . i — mimo usterek —• stwo-
rzyły w estetycznej szacie zewnętrznej 
pierwszą lubelską seryjną edycję go-
dną kulturalnej instytucji. Trzeba tu 

wziąć również pod uwagę ze względu 
na treść broszury i Nr. 3 B. L T M K . t j . 
katalog wystawy exlibrisów słowiań-
skich dość starannie opracowany. 

Usterki, zresztą drobne, odnoszą się 
do korekty nie wszędzie uważnej a i 
tekst w Nr. 2 B. L T M K . zbytecznie prze-
rywany wskazywaniem w nawiasach 
źródeł zebranych pozatem bardzo tro-
skliwie na końcu książki. 

Najsłabiej wypadła może graficzna 
strona wszystkich trzech publikacyj 
aczkolwiek tłocznia sama wywiązała 
się z zadania zadowalniająco. T ę zaś 
stronę wydawnictw L T M K . trzeba o-
sobno omówić, wskazujac zalety i wa-
dy w tych niewielkich broszurach, 
do których użyto pięknego czerpane-
go papieru, dobrej farby w kilku ko-
lorach i które zeszyto nicią odpowied-
niej grubości bardzo starannie. 

Kompozycja graficzna druku rozwija 
się obole formy tekstu, opartej na ka-
pitale myśli, a kapitał formy plastycz-
nej w edycji zwłaszcza bibljolilskiej po-
siada wyjątkowy walor—jest koniecz-
ny, ważny i z naturą treści związany 

Julian Kot. 
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W pierwszą rocznicą istnienia 

Robotniczego Instytutu Oświaty i Kultury 
im. St. Żeromskiego 

.Polsko powstała z pracy 1 krwi mę-
czenników po to, aby tani gdzie stała ciem-
nica niewoli rozpostarło się najjaśniejsze 
pracowlsko postępu. 

S t e f a n Ż e r o m s k i . 

Rok temu w dniu 22 lutego 1931 r. 
powstał w Lublinie Robotniczy Instytut 
Oświaty i Kultury im. Stefana Żeromskie-
go, by podjąć pracę nad urzeczywistnia-
niem Polski Pracy, o której marzyło wiel 
kle i szlachetne serce Żeromskiego. 

Pierwsza rocznica istnienia nowej pla-
cówki społeczno-oświatowej nasuwa nad 
dotychczasowym dorobkiem szereg reile-
ksyj, pozwalających wyciągnąć i wysnuć 
wnioski dotyczące chwili bieżącej lub po-
stępowań na przyszłość. 

Nowy porządek społeczno-polityczny 
ma być dziełem nowego typu obywate-
la, typu, który kształtuje się według pię-
knych słów ś. p. Ministra W . R. i O. P. 
Sławomira Czerwińskiego . w cieniu ko-
minów fabrycznych i szybów górniczych". 

Przyszłość Polski w znacznej mierze 
zalety od • pracy dostosowanej do potrzeb 
i do warunków odrodzonej ojczyzny. 

Chcemy wytworzyć zastęp ludzi, któ-
rzy pod sztandarem idei pójdą w twardy 
bój o lepszą przyszłość, którzy potrafią 
pracować twórczo z zaciśniętemi zębami 
bez oglądania się na aktualne wyniki tej 
pracy dla dobra Państwa i świata pracy. 
Cała działalność Instytutu społeczno-kul-
turalna zmierza w kierunku realizowania 
tych dążeń. Środkami do tego są prace 
sekcyj, świetlicowe, odczyty, czytelnie 
bibljóteki, które przygotowują członków 
do czynnych prac obywatelskich. 

W pracy tej rozwija się głębokie po-
czucie odpowiedzialności za swoje czyny 
oraz odpowiedzialności za losy Państwa. 
Państwo współczesne winno stać na stra-
ży interesów jaknajszerszych mas społe-
cznych. Stąd wynika konieczność oparcia 
się o warstwy pracujące. 

W wyzwoleńczym ruchu mas pracują-
cych tkwią pierwiastki nowych wartości 
moralnych społecznych i politycznych. 

Ażeby utrzymać Państwo na współcze-

snym poziomie cywilizacyjnym i dać mu 
możność dalszego rozwoju, niezbędnem 
jest, by warstwy pracujące wzięły na 
swe barki ciężar Państwa. 

W związku z powyższem ustrój spo-
łeczno-ckonomiczny musi ulec przeobra-
żeniom, gdyż w obecnej swej formie 
przez nadmierną przewagę nielicznej gru-
py kapitalistów nad pracą tamuje rozwój 
olbrzymiej większości narodu. Zwłaszcza 
skupienie wytwórczości w rękach jedno-
stek uniemożliwia kontrolę gospodarki 
przez Państwo lub czynniki społeczne 
stojące na straży interesów ogółu. 

Żyjemy w epoce coraz większego u-
świadomienia sobie przez Pracę jej isto-
tnej roli i znaczenia w życiu Państwa i 
społeczeństwa—w epoce, w której Praca 
(fizyczna i umysłowa) jako jedyny czyn-
nik istotnie twórczy domaga się coraz 
mocniej równouprawnienia ekonomiczne-
go i udziału w kierownictwie produkcji 
i życia gospodarczego. 

Aby móc odegrać rolę czynnika postę-
pu i kierownika, warstwy pracujące muszą 
się przygotować i rozwinąć pełnię swych 
sił twórczych, zbudować własną kulturę 
i dyscyplinę pracy. 

W kierunku właśnie tego przygotowa-
nia Robotniczy Instytut skierowuje wszy-
stkie swoje wysiłki, zdążając do podnie-
sienia poziomu życia mas pracujących 
przez krzewienie wśród robotników i pra-
cowników umysłowych wiedzy i nauki 
ogólnej i specjalnej oraz znajomości za-
sad ze wszystkich dziedzin, by po wznie-
sieniu się na wyższy poziom umysłowy 
klasa pracująca mogła spełnić te wielkie 
wyżej poruszone zadania. 

Opierając się na tych zasadach wkra-
czamy w nowy rok pracy, z głęboką 
wiarą w nasz ideał sprawiedliwości spo-
łecznej — ufni, że w potężnym zbioro-
wym wysiłku zbudujemy gmach nowej 
Polski — Polski Pracy. 

Mgr. pr. A Czapski 
Generalny Sekretarz 

Robotniczego Instytutu. 

Z działalności Okręg. Związku Młodzież) Wiejskiej. „Siew 
w Krasnymstawie 

Niedawno, bo w ub. roku powołany 
do życia, Okr . Zw. Mł . Wicjsk. .Siew" 
w Krasnymstawie wykazuje żywą dzia-
łalność. Liczba Kół już dosięgła 34. 
W ostatnim czasie przeprowadzono cały 
szereg prac, z różnych dziedzin. Zorga-
nizowano Związek sąsiedzki w Wysokiem, 
skupiający 12 Kół Młodzieży, przeprowa-
dzono 4-y propagandowe kursy W . F., 
urządzono .Sobótki", uczestniczono w du-
żej liczbie młodzieży w Zjeździe Woje-
wódzkim. Wreszcie przeprowadzono w 22 
zespołach konkursy rolnicze. Te ostatnie 
wykazały w wielkiej mierze tężyznę or-

ganizacyjną. Zespoły dotrwały do końca 
w 100v proc. i na wystawach: w Kras-
nymstawie i Wysokiem zdobyły przewa-

| żną część nagród konkursowych. W cza-
sie trwania konkursów, jedną z inspekcyj 
przeprowadził nacz. Wydz. Roi. Urz. Woj. 
w Lublinie p. Stachowicz wraz z panem 
starostą Eug. Kocuperem, z wynikiem 
zupełnie zadawalniającym. 

Na podkreślenie zasługuje wielkie za-
interesowanie pracami Związku p. staro-
sty E . Kocupera, oraz jego wydatna 
pomoc M . L. 

Pamiętaj o bezrobotnym 

F.ARNSZTAJNOWA 

(Cezary Jellenta: „Wizja Madonny". 
Warszawa 1931. .Rapsod".) 

Życie jest swojego rodzaju macochą, 
której czułość nasza absolutnie na nic 
nie Jest potrzebna. Jakże często drwi 
sobie z naszych marzeń I lekceważą-
cym gestem przekreśla nasze plany za-
równo w drobnych zdarzeniach bytu 
powszedniego, jak w wyższych kondy-
gnacjach, subtelnlejszych uczuć I wznio-
słych zamlerzeńl Jakiś niesamowity de-
mon przekory I złośliwości zdają się 
nieraz czaić w najzwyklejszych przypad-
kach ż y d a , sprawiając, źe jego kole|e 
układają alę w sposób fantastyczny I 
zgoła do naszych wykresów niepodob-
ny. Nowele Cezarego Jellenty, zebrane 
pod tytułem .Wiz ja Madonny", silnie 
podkreślają ową przekorę macoszą ży-

cia, ową złośliwość demona, usiłujące-
go niweczyć wszystko to, co jest wiel-
kie, wzniosłe, piękne, szczęśliwe. Roz-
kwitającą w przepychu wiosnę w na-
turze zakrwawią kot, dławiący na-
tchnioną pieśń słowika, a majcher ban-
dyty przerywa pierwszy wiośnlany po-
ryw miłości młodzieńczej. Lekarz, pia-
stujący w duszy przeczystą wizję Ma-
donny z dzieciątkiem na ręku, skazany 
jest Ironją swego zawodu na arcynowo-
żytne uwalnianie kandydatek na matki 
od niepożądanego ciężaru macierzyń-
stwa. Kowal własnego szczęścia, zapa-
trzony w złotą podkowę z wysiłkiem 
zdobywanego zabezpieczenia bytu, po-
niewczasie spostrzega, źe odtrącił od 
siebie prawdziwą miłość, a szatańska 
gra wypadków uśmiechnęła się doń na-

I próżno. Gen|usz wielkiego artysty wal-
czy daremnie z głupotą I złośliwością 

I ludzką. Uniesioną na skrzydłach tonów 
natchnionych kobietę zrozumienie pra-
wdziwej miłości, która jest jednocześnie 
niebem I ziemią, oświetla—zapóżno. Pa-
noszy się i rozpiera chamstwo I pod-

Do P. P. Prenumeratorów zamiejscowych 
P.P. Prenumeratorom zamiejscowym, którzy od dn. 1 "tyczni 

otrzymują nasze pismo, załączyliśmy czeki P.K.O. Nr. 63.392, ko 
Komunalnej Kasy Oszczędności Pow. Lubelskiego z prośbą o wp ł .J 
należności do dnia 22 lutego r. b. włącznie. 

Wszystkim, którzy do dnia tego należności nie uiszczą w I 
16-go b. m., zmuszeni będziemy wstrzymać dalszą wysyłkę pisma. I 

A D M I N I S T R A C J A 
„ K U R J E R A L U B E L S K I E G O ' 1 

L u b l i n , P l a c L i t e w s k i i, 
Konto P.K.O. 63.392. h 

Przygotowania do uroczystości 
Imienin Marszałka Piłsudskiego w Kraśniku 

W tych dniach z inicjatywy oddziału 
Związku Strzeleckiego w Kraśniku, odby-
ło się zebranie organizacyjne Komitetu 
Obchodu Uroczystości Imienin Marszał-
ka Piłsudskiego w dniu 19 marca r. b. 

Salę Rady Miejskiej zapełnili liczni 
przedstawiciele organizacyj społecznych i 
oświatowych, dając tem samem wyraz 
przywiązania do osoby Komendanta. Ze-
branie zagaił p. Zygmunt Pomarański, 
proponując na przewodniczącego księdza 
prałata Józefa Scipio del Campo. Projekt 
programu uroczystości zreferował vice-pre-
zes strzelca p. Alichniewicz. poczem prze-
wodniczący otworzył dyskusję, w wyniku 
której omówiony został projekt w ogól-
nych zarysach jako wytyczony dla ścis-
łego Komitetu wybranego w następnym 
punkcie porządku dziennego. W myśl 
tego projektu, już w dniu 18 marca prze-
maszeruje przez ulice miasta capstrzyk 
plutonu 24 pułku ułanów z orkiestrą woj-
skową, oddziały Strzelca i Hufca Szkol-
nego. Dzień 19 marca otworzy hejnał z 
wieży kościelnej, następnie o godzinie 9 

rano odbędzie się uroczyste naboźeń 
celebrowane przez wielebnego ksf 
prałata Scipio del Campo oraz zosi 
wygłoszone okolicznościowe kazanie 
nabożeństwie do zebiancj publiczr 
obok pomnika Marszałka Piłsudskie* 
rynku, wygłosi przemówienie p. W l l 
ław Pytlakowski. Bezpośrednio p o l 
mówieniu odbędzie się defilada 24 
ku ułanów, oddziałów Strzelca, hu! 
szkolnych, straży pożarnej, oraz • 
organizacji, które wydelegują poczt i) 
sztandarami. Dalszym punktem pa 
mu ma być uroczysta akademja u r | 
na w sali kino-teatru .Zabawa". Dla 
miętnienia i uświetnienia tej uroczyi 
ci Komitet jednogłośnie uchwalił zw 
się do zarządu Związku Pracy Obyw 
skiej Kobiet z prośbą o nadanie zil 
nemu przez Związek ten przedsz' 
Imienia Marszałka Piłsudskiego. • 

Do Komitetu ścisłego wybraniH 
ksiądz prałat Scipio del Campo, prof. 
chniewicz, p. E. Pietras, p. J. Duś, 
Skorupska, p. Grzesikowska, p. S. Ri 

Ziot Kół „Siewu" w Łukowie 

W dniu 7 lutego b. r. odbył się w 
Ł u k o w i e Zlot Kół . Mł . W . . S i e w " z 
terenu powiatu. Zgromadzi ł on przed-
stawicieli kilkunastu K ó ł w liczbie o-
koio 150 osób. Przewodniczył prezes 
Z w i ą z k u Okręgowego p. mgr. Boi. Gór -
ny. Z ramienia Z w i ą z k u W o j e w ó d z k i e -
go uczestniczył p. mgr . Dziadosz Ig-
nacy. N a zlocie obecnym był starosta 
Łukowsk i p. dr. Siokało. Ce lem zlotu 
było ożywienie pracy w terenie, na-
wiązanie ścisłego kontaktu między nie-
dawno wybranym zarządem okręgowym, 
a Kołami, oraz Ko łami Młodzieży mię-
dzy sobą. O b o k spraw organizacyjnych, 
w szeregu wygłoszonych referatów po-
ruszono sprawy oświatowe, samorzą-
dowe, rolne, przysposobienia wojsko-
wego i wychowania fizycznego. 

Zlot wykazał znaczną żywotność kół . 
M i m o trudnych warunków pracy, bra-
ku instruktora, praca w powiecie roz-
wija się pomyślnie, dzięki energji za-
rządu okręgowego. 

Podkreślić należy ż y w e zainte 
wanie pracami . S i e w u " starosty lu 
skiego p. dr. Slokały. 

I M. 

Koło BBWR. w Rachani! 
pow. Tomaszów Lub. 

W Rachaniach, pow. tomaszi m 
go odbyło się 12 lutego b. r. zebn 
organizacyjne zarządu miejscowegi 
ła B .B . 

Na zebraniu był obecny prezes 
działu Pow. B .B . obywatel B . Doi 
k tóry w swoim przemówieniu aj 
wał do obecnych, ażeby podjęli ii 
sywną pracę w miejscowem kole. 

Prezesem koła w Rachaniach | _ 
mianowany ob. Kaz. Denys, vicej 
ob. Wo j towicz . 

W a l n e zebranie członków koła I 
naznaczono na najbliższą niedzielę 

łość ludzka, a wartości twórcze muszą 
się przed niemi usuwać, |ak grupa ar-
tystów ustępująca przed szajką mętów 
międzynarodowych, rozbijających się w 
kawiarni. 

Złośliwy demon, niweczący szczęście 
ludzkie, nlezawsze jest grą zewnętrznej 
fantastycznoścl życia. Czai się on nieraz 
na dnie duszy człowieka. Niedoszły 
zbrodniarz, Harpens, któremu uśmie-
chnęła ł l ę nadzieja uwolnienia, zostaje 
okuty w kajdany I na stałe osadzony 
w więzieniu, bo ukryta w hardej Jego 
duszy nieustępliwa mściwość wybucha 
niszczącym płomieniem i czyni zeń na-
prawdę przestępcę. Szczęśliwe pożycie 
małżeńskie młode| pary zdruzgotane zo-
staje przez opętańczą zazdrość kobiety 
o umarłą. Stena z .Rywalek" sama za-
daje sobie śmierć w najwyższym roz-
kwicie piękna fizycznego 1 szczęścia mi-
łości, by nazawsze zatrzeć we wspom-
nieniu męża obraz pierwszej żony. 

Z wielką subtelnością odnajduje autor 
najlżejsze, zaledwie uchwytne, odcienie 
motywów miłosnych w duszach swoich 

bohaterów: lęk wyrafinowanego 
m u męskiego cofającego się 
.wzięciem na własność" nawet na 
dziej ukochanej kobiety, cień zapon 
nych mąk i rozkoszy dawnej mil 
grożący nowemu szczęściu (nad 
rzem); olśnienie niespodzianej • 
ukazującej w twarzy kobiety dota 
bojętnie mijanej niezwykłe piękno] 
ćmienie); mimowolny wstręt, • 
wzdryga się subtelna dusza kob 
przy nagłem zetknięciu z poziomą] 
ną erotyki [Ruletka]. 

Pomimo pełnej świadomości | 
wych zasadzek demona zła, Jell 
nie Jest właściwie pesymlr.tą. Śwla 
o tem wielkie ukochanie przyrody, 
rej piękno wchłania namiętnie I oc 
rza mistrzowsko, a czytając te no 
otrzymuje się wrażenie, że Jedynlf 
stalgja piękna, dobra, wysokich l i 
każe wrażliwej duszy autora odcztji 
tak boleśnie przekorną fantastycz 
życia i podkreślać Jego częsty rozdi 
z porywami serca I dążeniami di 
ludzkiego. 

Nowele Cezarego Jellenty 
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0 migawkach lubelskich coś nie coś... 
Js|(pDC£i|tku.„ Przepraszam za rozcza-
jjiiiic każdego, kto się spodziewa usły-
mTże nn początku byi Chaos, jak tego 
Bjr mrokiem pokryte księgi filozofów, 

y , (eż Chuć, jak to obwieścił swego cza-
ujkołtuniałej bigoterji polskiej odkryw-
aj .nagiej duszy* — Przybyszewski. 
H Na początku — zrobię porównanie mię-
Ly miastami dwu L : Lublinem i Lubar-
towem. 
[Owóż oba grody mają .zaszczytny fy-
L] do sławy grodu", bo mieszczą w swych 
piach pisarskie talenty kobiece, pióra 
gwne już poza rogatkami Lubartowa 

£łiblina. 
| Giód Lewarta pieści w swem osiedlu 
klejnot rodzinny" pióro z Bożej łaski 
1 górne i chmurne — skądinąd prze-
jlą Jagienkę z pod Lublina — zaś Koźli 

^ód o kołtunerskich i plotkarskich na-
ykach szczyci się również nielada pc-
jjcą — bo ZosieAką z pod Lubartowa — 

jaira-bojową publicystką „Głosiczku Łu-
ckiego", znaną na terenie Lublina z 

iwestacji naszych wieszczów na domo-
| użytek endecji, przeciwko znienawi-
onej sanacji. Mówią, źe ponoć Jagien-
z pod Lublina upopularnił, nasz, śmie-

j n żyjący mistrz, Kornel, za co Bóg 
tchnął go dobrą myślą, napisania by-

powieści p. t. .Człowiek znaleziony 
nocy . 
Pannę Zosieńkę z pod Lubartowa od-
•ł coprawda talent, nie w kij dmuchał, 
sam p. imć. Kanarowski — którego 

g łaskawy również natchnął zbawień 
myślą — opuszczenia na zawsze Lu-

ina, co też z bólem serca uczynił, że-
iany również trawestacją byronowego 
aid-Harolda przy pożegnalnej redak-

jnej bibce. 
Pannę Zosieńkę — upopulamia w na-

*ra mieście również .Lubliner Tug-
itt* — miejscowy organ bejlisowych 
jsaczy — jakby to powiedział antyse-

jtnik z zieloną wstążeczką, ilekroć to-
ky homeryckie boje — cięte w podej-
dą, z antysemityzmem, filosemickiej z 

jktyki codziennej — miejscowej endecji. 
Owóż panna Zosieńka vel p. Z. G. 
uje od pewnego czasu .migawki lu-

bskie" — w których pisze wszystko: 
się da i co się zmieści. Jest to pe-

jiego rodzaju bigosowy feljeton, w nie-
ielnym odświętnym podaniu... Coś w 
Jzaju krotochwilnego .wszystko i nic" 
b też fredrowskiego .trzy po trzy" w 
jóbce własnej. 

W tych migawkach panna ZosieAka 
robi od czasu do czasu, ilekroć się jej 
zechce, polemiczne eskapady na sana-
cję — którą atramentem, piórem, bibułą 
na swój kobieciAski sposób zwalcza, z 
pasją i zaciekłością Ksautypy — od wielu, 
wielu lat swego panieAskiego żywota. 

Miejscowe endek! chodzą napuszone 
jak pawie, szepcąc sobie po kątach: ta 
nasza ZosieAka — to dobry nabytek cza-
sów pomajowych; — przecież to lubels-
ki NowaczyAski, za przeproszeniem, z pe-
wną małą ale zasadniczą różnicą. Cięte 
to jest, jak komar, uszczypliwe jak osa, 
zjadliwe jak stara panna — słowem, kla-
syczne cechy endeckiego talentu, we 
wszystkich wylęgarniach redakcyjnych 
hodowanego i podżeganego do dawania 
upustu bojowemu temperamentowi, przy 
atakach .huzia na Belweder". Otóż pan-
na Zosia, tak się przejęła sanacją, źe od 
Maja 1926 krew ją przyprawia o dresz-
cze, kwiaty i balkon wiktorji o rumieńce 
—flCIiyba dla uspokojenia siebie pisała 
swego czasu, jeśli mnie pamięć nie myli, 
tendencją naszpikowany dłuższy elaborat 
p. t. .Zbudź się sumienie". Ale mniej-
sza o to... Kiedyś, w czasie gorącej dys-
kusji publicznej, na łamach cekawistycz-
nego .Robotnika"—padło z ust kamieni-
Icznika-socjalisty słowo — walet. Pannie 
Zosieńce tak to słowo przypadło do gu-| 
stu, źe odtąd jako dama nie tyle kamel-
jowa ile kameleonowa nie rozstaje się 
z niem ani na chwilę, jak z pudrem 
lub szminką. 

W swoich migawkach kropi, co słowo 
— to walet, co przecinek to sanator i 
tak w zbożny sposób .siecze z ramienia" 
sanację — której poprzysięgła na nowy 
projekt prawa małżeńskiego zgubę i .nic 
więcej". 

Waletowy odkrywca od dość dawna 
siedzi w jakiejś krajowej lecznicy — 
przestawszy na czas bliżej nieokreślony 
.siec z ramienia", a lubelska dama piko-
wa furt trąbi o waletach we wszystkich 
przypadkach, mniemając, iż jest dowcip-
na, cięta no i modna na ludzkich języ-
kach. Jakżeż tu nie powtórzyć słów po-
ety: .Kobieto! puchu marny...". 

Bodajto .migawki lubelskie" pisane: 
bojowo, waletowo, kaduceuszowo,' anti-
majowo, nó i migawkowo..., słowem 
.grzmiącem i piorun u jącem" jak przysta-
ło na mocnych w pysku ujadaczy na 
wszystko co nie trąci endecką stęchlizną, 
fałszem i obłudą. M. 

T e l e f o n i ż y c i e 
Zdzrzało mi się nieraz słyszeć zda-
i .nie wprowadzę telefonu, bo mam 

o do miasta", jak bardzo niesłusz-
ni jest to powiedzenie przekonamy 

za chwilę. Żyjemy w epoce ruchu, 
"łych przemian, w okresie błyska-
tczoycb pomysłów. Czas, który do-

był monetą zdawkową, przeszedł 
bilonu do poważnej asygnaty, chwi-

staje się z dnia na dzień droższą. 
' względnej punktualności zależą nie-

całe przesunięcia polityczne i finan-
-e Od chwili wynalazku Bella mi-
| już pół wieku, aparat telefonicz-
doskonalony przez rzesze wytraw-

H techników, przystosowany do o-
~oych czasów, staje się powoli uten-
jUQ równie domowym, jakim jest 

^ n i a lub wodociąg w mieszkaniu. 
Wety, większa część społeczeństwa 

zdaje sobie sprawy z wagi i do-
rMości rozpowszechnienia telefonu, 
S*telizuje tę sprawę, woląc dziesię-
kroć nachodzić znajomych i instytu-
zimiast posługiwać się wygodnym 

P t a aparatem. Zważmy ilość wy-
ków życiowych, którycn środki za-

»ą wprost obliczone na telefon, 
tzelkie wypadki, zdarzenia, nagłe 
M - Czyż nie wygodniej byłoby za-
uaić z własnego aparatu, aniżeli w 

w jakiegoś wypadku szukać w no-
tyżuruiącej apteki, lub otwartego 
**u ' Zachód przy podawaniu swe-
•dresu cytuje numer telefonu—my 
Jemy imię, nazwisko, ulicę, nu-
POmu i mieszkania, 

dolska Akcyjna Spółka Telelonlcz-
* celu propagandy i umożliwienia 
, z ym sferom posiadanie wygodne-
•P«ratu, obniżyła z dniem 1 atycz-
W32 r. opłaty telefoniczne w Lu-

w abonamencie prywatnym 

I kat.) do 16 z)., w abonamencie zbioro-
wym (I I kat.) do 23 zł. i w abonamen-
cie publicznym (I I I kat.) do 30 zł., ob-
niżając zarazem opłatę wstępną za przy-
łączenie nowego abonenta do 100 zł. 
w ratach miesięcznych. Należy się spo-
dziewać, źe najdalej idące udogodnie-
nia czynione przez P.A.S.T-ę uraz zro-
zumienie ogółu upodobnią Lublin do 
miast Zachodu. 

Z g r z y t y i u 6 e l s i i i e 

SMUTNY ZGRZYT 
Co czuliśmy my, Polacy, gdy nam 

krzyżackie plemię rzucało w twarz wyz-
wiska: polskie bydło...?! 

Co czuliśmy my, Polacy, gdy jeden 
z największych twórców świata, Dosto-
jewski/ w swoich arcydziełach traktował 
nas per mpolaczlszkl...' 

Co czuliśmy my, Polacy, gdy w cza-
sach niewoli zmuszano nas do szarga-
nia naszych świętości, do niemieckiego 
pacierza, do uczestniczenia w prawosław-
nych galowych nabożeństwach nas, kato-
lików. 

Nie wątpię, że coś podobnego czulę 
nasi współobywatele żydzi, gdy u źródła 
kultury, w Uniwersytecie, czytają szyder-
cze 1 niodowcipne ogłoszenie pewnego 
koła uniwersyteckiego: .Dziś, jako w 
szabas, zebranie sekcji iydoznawczej..." 

Każdy człowiek ma prawo sumienia I 
własnych świętości. Tylko ludzki stosu• 
nok człowieka do człowieka wytworzyć 
może współżycie ludów bezkrwawe na 
globie ziemskim i aż dziwić się należy, 
że to biedny, wesoły Paragraf musi u-
czyć miłości bliźniego, tych, którzy tak 
dohrze wiedzą, lak gorzko naigrywanie 
się smakuje. Paragraf. 

Z T E A T R U 

Dziś o g. 12 W pol. Poranek Średnio! Szkoły 
Budownictwa. W programie śpiewy, deklamacje 
oraz koinedja .Prezydent w kłopotach*. Bilety 
od 60 gr.—8 zł. 

0 g. 4 pp. po raz 8-cl prześliczna baśA dla 
dzieci ze śpiewami I lancami pt. .Miłościwy Pan 
Król Piernik III", Bilety od 80—2,50 gr. 

O 8.15 wiecz. po raz 5 znakomita aztuka Za-
polskiej .Panna Mallczewska*. Bilety od 80 — 
2.60 gr. 

REPERTUAR WIDOWISKOWY 
TEATR MIEJSKI. Dziś popoł. .Mi łościwy Pan 

Król Piernik l l T , wlecz. .Panna Maliczewaka*. 
KINO .CORSO*. Dziś .Odwieczna PleśA*. 
KINO .PAŁACE*. Dziś .Hrabina Paryża*. 
KINO .ADRJA*. Dziś . Indyjski Orobowlec*. 
KINO . ITALJA*. Dziś .Bohater krwawej areny*. 
KINO .UCIECHA*. Dziś .Na gorącym uczynku* 
KINO , V E N U S \ Dziś .Czerwona szabla*. 
KINO .ERTEPEDE*. .Cuda świata lodowego*. 

K R O N I K A 

— Kalendarzyk Z e b r a ń K o ł a 
BBWR. Dnia 23 lutego o godz. 18-ej 
zebranie Koła Rzemieślników Budo-
wlanych. 
. Dnia 23 lutego o godz. 18-ej zebra-

nie zarządu Związku Użyteczności Pu-
blicznej. 

Dnia 25 lutego o godz. 18 zebranie 
ogólne Koła Metalowców. 

Dnia 27 lutego o godz. 16 zebranie 
ogólne Koła Piekarzy. 

— Zebran ie chóru akademickiego 
Zarząd chóru Akademickiego podaje 
do ogólnej wiadomości członków, że 
termin Nadzwyczajnego Walnego Ze-
brania został wyznaczony na dzień 
24 b. m. w terminie pierwszym o godz. 8 
w drugim o 8.15. w II auli K. U. L. 
Ze względu na ważne zmiany statutowe 
obecność wszystkich członków obo-
wiązkowa. 

— Zebranie Koła B.B.W.R. Meta -
lowców. 18 lutego b. r. w lokalu se-

Z jazd M i a s t W o j e w ó d z t w a Lube lsk iego 
W dniu 21 b. m. odbędzie się w 

Chełmie w sali Rady Miejskiej o godz. 
11 m. 30 konferencja miast południowej 
części województwa lubelskiego. 

Przedmiotem konferencji będzie omó-
wienie stanu finansowego samorządu 
miejskiego, sprawy bezrobocia, oraz no-
wej ustawy samorządowej. 

Konferencję zwołuje Koło Miast Wo-
jewództwa Lubelskiego. 

Analogiczna konferencja dla miast pół-
nocnej części województwa odbyła się 
w dniu 31 stycznia b. r. w Siedlcach, z 
której szczegółowe sprawozdanie podaliś-
my w swoim czasie. 

SPORT 

Bokserzy radzą 
Dziś o godz. I I rano, odbędzie się w 

świetlicy strzeleckiej (Szpitalna 12) kon-
stytucyjne zebranie nowozorganizowane-
go Związku Bokserskiego Okręgu Lubel-
skiego. Zebranie to poświęcone będzie 
omówieniu szeregu wytycznych w pracy 
bokserskiej na terenie Związku, urządze-
niu zawodów bokserskich i t. p. 

Mecz hokejowy w Lublinie 
Sportowy Lublin będzie miał dzisiaj 

możność oglądania niezwykle ciekawej 
imprezy, jaką będzie niewątpliwie mecz 
hokejowy rozegrany pomiędzy drużyna-
mi: W. K. S. .Unja" i K. S. .Strzelec" 
na torze łyżwiarskim przy ul. Szpitalnej 
Nr. 12. Początek o godz. 11-ej rano. 

Kurs d!a narciarek 
W dniu wczorajszym rozpoczął się w 

Lubelskim Klubie Sportowym kurs nar-
ciarski. Treningi odbywają się: w nie-
dzielę o godz. 11-ej rano, poniedziałki, 
czwartki i soboty o 4 ej popoł. Wszel-
kich informacji, dotyczących korzystania 
z nart klubowych, jak również warunków 
przyjęcia do klubu nowych członków, 
udziela codziennie p. Klelamowa od godz. 
9 do 15-ej, teł, 1-16. 

kreta r jatu Rady Grodzkiej odbyło się 
ogólne zebranie koła metalowców pod 
przewodnictwem p. prezesa Sołuby. 
Na zebraniu wygłosił referat p. t. . S o -

Sjalizm" mgr. Dziadosz, członek Aka-
demickie] sekcji. prelegentów. Po dłuż-
n e j dyskusji referatu poruszano sze-
reg spraw organizacyjnych. 

— Zebranie Stowarz. Ochrony 
Lokatorów. Stowarzyszenie Ochrony 
Lokatorów zwołuje zebranie na dzień 
22 lutego o godzinie 18 we własnym 
lokalu, w celu omówienia i przeciw-
stawienia się nowym projektom pod-
wyżki komornego. W tym wypadku 
może posłużyć za przykład akcja łódz-
kiego Stowarzyszenia Ochrony Loka-
torów, która już wcześnie zrozumiała 
potrzebę zajęcia się sprawą obniżki 
Komornego i powołania do życia ko-
misji porozumiewawczej, która obra-
dowała w tym kierunku. 

— Kto będzie posiadaczem szczę-
śliwej książeczki. W dniu 25 lutego 
r.b. o godz. 13 w lokalu Komunalnej 
Kasy Oszczędności w Lublinie, ul. Na-
rutowicza 13, w obecności notarjusza 
i władz Kasy odbędzie się losowanie 
premji w wysokości zł. 1.200. 

W losowaniu wezmą udział książecz-
ki na wkłady celowe z kapitałem koń-
cowym zł. 2,000, zapoczątkowane przed 
dniem 16 lutego 1932 r. 

Przy losowaniu mogą być obecni 
właściciele książeczek na premjowane 
wkłady oszczędnościowe. 

O powyższem Komunalna Kasa po-
daje do wiadomości osób zaintereso-, 
wanych. 23, 25 

— Półroczne Kursy Buchalteryjne 
M. Zajączkowskiego w Lublinie (ul. 
Narutowicza N® 37). Wykłady na Kur-
sach rozpoczynają się w dniu 23 lute-
go r. b. Na Kursach wykładane są na-
stępujące przedmioty: księgowość po 
jedyńcza, podwójna i amerykańska, bi-
lanse miesięczne, bilanse roczne, anali-
za bilansów. Kurs uwzględnia najnow-
sze systemy księgowania. Prowadzony 
przystępnie ma na celu przygotowanie 
słuchaczy do samodzielnego prowadze-
nia buchalterji. Zapisy przyjmuje kan-
celarja Kursów codziennie od godz. 
19 do 21-ej. 

— .B ia ły Tydzień". Począwszy od 
dnia 22-go b. m. firma A . Kuklińska, 
Krak.-Przedm. 58 urządza .Biały Ty -
dzień" wyrobów fabryki .żyrardów". 

Czyniąc zakupy daje się zauważyć 
niska cena przy doborowym gatunku i 
dużym wyborze, co daje możność szer-
szemu ogółowi zaopatrzenia się w ar-
tykuły pierwszej potrzeby w znanej 
polskiej firmie. 

Pomimo niskich cen firma ta daje 
czytelnikom naszego pisma za okaza-
niem bonu, znajdującego się na 2-iej 
stronie rabat 3 proc. 

— Zakończenie kursu samarytań-
sko-pożąrnlczego. Dzisiaj o godzinie 
10 m. 30 rano w Domu Strażackim 
(ul. Strażacka Jto 71) odbędzie się uro-
czystość zakończenia kursu samarytań-
sko-pożarniczego dla komendantek dru-
żyn żeńskich, organizowanego stara-
niem wojew. Związku Straży Pożar-
nych. 

— Z Pogotowia Ratunkowego. W e 
wtorek, dnia 23 b. m. o godzinie 8-ej 
wieczorem w lokalu Kasy Przemysłow-
ców i Rolników, ul. Krak.-Przedmie-
ście J6 56—odbędzie się zebranie Ko-
misji Dochodów Niestałych T-wa .Po-
gotowie Ratunkowe" w Lublinie. 23 

— Tragiczny wypadek, (z) W dmu 
wczorajszym przybył do Lublina w 
sprawach osobistych inwalida wojenuy 
Jan Grab, zamieszkały w Janowie Lu-
belskim. Po załatwieniu szeregu inte-
resów, udał się koło południa na po-
cztę główną, gdzie w pewnym mo-
mencie zasłabł i runął bez przytom-
ności na ziemię. Przybyły niezwłocz-
nie lekarz Pogotowia Ratunkowego, 
stwierdził niebezpieczny dla życia atak 
paraliżu i przewiózł ofiarę wypadku 
do szpitala Jana Bożego. 

— Magły zgon. (z) Onegdaj przed 
wieczorem wezwano Pogotowie Ra-
tunkowe na ulicę Orlą Ni 8, gdzie za-
mieszkały tamże Ludwik Czajkowski, 
z zawodu szofer — dostał nagle ataku 
sercowego i przed przybyciem pomocy 
lekarskiej — zmarł. Zwłoki zabezpię* 
czono na miejscu. 
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Państwowy Bank Rolny 
Oddział w Poznaniu 

podaje do wiadomości, iż w niżej wymienionych majątkach posiada 

do sprzedania parcele rolne zabudowane lub też bez zabudowań. 

L 
Nazwa majątku Powiat 

O d l e g ł o ś ć o d 

P-
Nazwa majątku Powiat 

miasta JE 
JS s t a c j i kol. E 

j2 

1. M a c e w Pleszew 
Kalisz 
Pleszew 

9 
14 Kuchary 91/ Ł h 

2. Pszczółczyn Szubin 
Rynatzewo 
Bydgoszcz 

8 
23 Rynarzewo 8 

3 . Karolewice Międzychód Pniewy 4 Pniewo 4 

4. Pawłowo Rawicz Julrosin 4 Jutrosin 4 

5. Runowo Kraińskie Wyrzysk Więcbork 4 Runowo Kraińskie — 

6*. Liszkowo Wyrzysk Lobrzenica 6 
Witosław 
Liszkowo kolejka 

14 

7. Konstantynowo 
Mirowo 

Chodzież Chodzież 4 
Strzelce 
Zacharzyn 

1 
1 

8 . Lubinia Ma ła Jarocin Jarocin 12 
Jarocin 
Lubinia Ma ła kolejka 

w miejscu 

12 

9. Białośliwice Wyrzysk Wyrzysk 18 Białośliwice 9 
Wszelkich informacyj, dotyczących parcelacji podanych wy-

żej majątków ustnie lub też pisemnie udziela 

Oddział Państwowego Banku Rolnego w Poznaniu, 
ul. Dąbrowskiego 12 (Wydział Agrarny). 

Wskazówki na miejscu w poszczególnych majątkach udzielają 

Likwidatorzy lub Administratorzy danych majątków. 276 

Największa fabryka sukna w Bielsku 

A. R A P A P O R T i S ^ 
poleca 

najelegantsze i wysoko gatunkowe materjaly 

oifca STASZICA lir. 2 
Ceny ściśle fabryczne. 

Wysoka jakość towaru. 
209 

K i n o . . C O R S O " D Z I Ś I 

Arcylilm DŹW1ĘK0W0-ŚPIEWNY — króla reżyserów E.A. DUPONTA p.t . 

ODWIECZNA PIEŚŃ 
2*33 MARY GLORY, HENRYK GARAT 'JBHS Miriam Elias 

Cud reżyserjl, wystawy I gry! Krynica czarujących mclodjll 

Nadprogram I D O D A T K I D Ź W I ę K O W E l Nadprogram t 
Początek seansów o godz. 5,15 po po)., ostatni seans o godz. 10 wlecz. Ceny miejsc normalne. 
UWAGA! Powyższy f i lm wraz z nadprogramem wyświetlony będzie tylko dziś w niedzielę 21 lu-
tego 1932 r. Jako 2 seanse ulgowe po cenach zniżonych. Początek 1 seansu o 2 pp.— ceny miejsc: 
parter 55 gr., lozc 75 gr. Początek 2 seansu o 8.80 pp. — ceny miejsc: parter 75 gr., loże 1.05 zł. 

Kasa czynna na te ulgowe seansy od g. 1—8.80 pp. 

Ceny konfcnrencyjne. 

BAR „POD SETKĄ" 
L U B L I N , K r ó t k a 2 (v is a v is Sądu Okręg. ) 
(8Hiwydaje codziennie od 6 rano do 12 w nocy 

gorące I zimne zakąski, 
f laczki, bigos, gulasz, kiełbasa z kapustą po 50 gr. 
ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE. 

Wyszynk wszelkich napojów alkoholowych. 
Kawa czarna, blala. Herbata 20 groszy. 

Bufet obficie zaopatrzony. 326 
UWAOA: 

Wódki monopolowe w butelkach wszelkich 
rozmiarów do nabycia na miejscu 1 do domu. 

Z a w i a d o m i e n i e , 

Ninlejszem podaję do wiadomości, że z dniem 
1-go stycznia r. b. została otwarta ' 

R e s t a u r a c j a 
„ N o w a G w i a z d a " 

Lub l in , Narutowicza 19. 
Wydaje codziennie: śniadania, obiady I ko lac je 

po cenach umiarkowanych. 
Kuchnia prowadzona Jest pod kierownictwem 

znanego kuchmistrza. 
285 Z poważaniem Mi roa taw. 

O g ł o s z e n i e 
Sędzia Komisarz Masy upadłości Mosz-

ka Spokojnego. Handlującego we Wło -
dawie, przy ul. 3-flO Moja , pod f i rmą 
. M o s z k o Spokojny" na zasadzie art. 
476, 477 I nast. K.H. wzywa wierzycieli 
upadłej f i rmy, aby w d n i u 25 l u t e g o 
1932 r o k u o g o d z i n i e 12 w p o ł u d n i e 
stawili sle osobiście lub przez pełno-
mocników do kancelar j i wydzia łu cy-
wi lnego Sadu Okręgowego w Lubl in ie 
celem wysłuchania sprawozdania Kura-
tora masy upadłości I wyboru kandyda-
tów na syndyka tymczasowego. N ie -
stawiennictwo wierzycieli w powyższym 
termin ie spowoduje umorzen ie postę-
powania upadłościowego. 

Sędzia Komisarz ( — ) Ignacy Bęski. 
Sędzia Sądu Okręgowego w Lublinie 

Z a zgodność: 
K u r a t o r ( — j Kazimierz Kosiński 

336 Obrońca pray sąd. grodzkich. 

D e R e j e s t r u Hand lowego Sadu O -
kregowego w Lubl inie, Dział B III N . 
323 wciągnięto 1 lutego 1932 r. nastę-
pujące wpisy: . B u d o p o l " spółka z o-
granlczona odpowiedzialnością. Siedzi-
ba spółki przy ul. Narutowicza N r . 57, 
przedmiot przedsiębiorstwa stanowi 
drobna spr /edaż moter ja łów drzewnych. 
Kapitał zakładowy spółki stanowi s u m ę 
5,000 zł. I dzieli sle na 100 udziałów 
po 50 zł. udział, ca łkowity kapitał po-
wyższy został przez wspólników pokry-
ty. Zarząd spółką należy do Symchy 
Grycmachera i Mojżesza Herszensztra-
nsa. Weksle, czeki, u m o w y , pe łnomo-
cnictwa I wszelkie zobowiązania winny 
być podpisywane prze : obu zarządców 
łącznie pod s templem f i r m o w y m . Kore-
spondencję zwykła , polecona, wartoś-
ciowa I towary ze stacji ko le jowych ma 
prawo otrzymywać każdy z zarządów 
samodzielnie. Prokury n i e m a . Spółka 
z ograniczona odpowiedzialnością, za-
warta a k t e m z dn . 2 7 stycznia 1932 r. 
sporządzonym w kanc. notarjusza Mod-
rzewskiego w Lubl in ie , za N. R. 7 9 z 
t e r m i n e m trwania n ieograniczonym. 

Kino „PR LR CE" Teatr 
Szpitalna 11. 

DZIŚ! i DNI NASTĘPNYCHI DZIŚ! 
premjcra największego przeboju sezonu p. I. 

HRABINA PARYŻA 
10 aktów tragedji kochającej kobiety. 

Nowa realizacja I nowe opracowanie wielkiego 
reż. J o e M a y ' a — jako niepodzielna całość. 

W roladi gł.: EMIL JANNINGS, WŁ. GAJDAROW, 
MIA MAY, EWA MAY i ERIKA GLASNER. 

Początek codz. o godz. 5 pp., soboty, niedziele i 
święta o g. 3 pp. Ostatni seans o g. 10 wiecz. 
Do obrazu ściśle zastosowana Ilustracja śpiewne-
mu zycz na pod dyrekcją p. Cz. SZPILrOGLA. 

Ceny miejsc: od 50 groszy do 1 zł. , 

K i n o - „ A D R J A " T e a t r 

WIELKI PODWÓJNY FILM 

INDYJSKI GROBOWIEC 
W roi. gł,: MIA MAY, CONRAD VEIDT, LIA DE 
PUTTI, BERNARD GOTZKE. PAWEŁ RYCHTER. 

Jako drugi film: 

JRZYjOWflJpA IflŁKH NIEML 
NA SCENIE! Zmiana nadprogramu NA SCENIE! 

3 C O N R A D I 3 
J Wspaniała gra barw. Niewidziane dotychczas, 

eleklro-efekta świetlne. 

! Ceny biletów: na l-sży seans od 25 gr. do 40 gr. 
następne seanse od 40 gr. do 70 gr. 

Początek w dni powszednie o g. 4 pp., w soboty 
niedziele I święta o g. 2 pp. 

.Komi te t budowy gmachu Państwo-
wego G i m n a z j u m im Staszica w Lubl i -
nie zwraca uwagę zainteresowanych, że 
w „Moni torze Polskim* i w . L u b e l s k i m 
Dz ienniku W o j e w ó d z k i m ' został ogło-
szony ponowny przetarg na roboty sto-
larskie z t e r m i n e m składania efert do 
dnia 2 9 lutego 1932 r. godz. 12". 304 

Nr . E. 1109/31, 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lubił 

rew i ru VI-go egz. przy ul. Narutowicz 
zamieszkały,, na zasadzie an . 1090 Ustr-^ 
C y w podaje do wiadomości publlczi 
w dniu 26 lutego 1082 r od godz. 1 0 ^ 
we wal Matczyn, gm. Bełżyce, o d b ę d i i j l 
licytacja ruchomości, należących do pj9j, 
Bednarczyka, składających się z inwenur 
żywego I martwego oszacowanych na 1I4J 

Spis rzeczy i szacunek ich pr/ejrzat?yj 
może w dniu l icytacj i . j 

Poa 

Nr . E. M06/SI. _ . 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lubligf, 

rewi ru 0-go przy ul. Narutowicza Nr. 43 b 
mieszkały, na laaadzie 1030 arr. Ust. I'o«i.Cj, 
podaje do wiadomości publicznej, że 27 lut. 
go 1932 r. od godz. 10 zrana we w n Q:(f 
ny gm. Belzycr, odbędzie się licytacja r i c i i 
mości, należących do Jana Jaśllkowskicr. 
składających aię z inwentarza żywego i «, 
rówk i oszacowanych na zł. 800. 

Spis rzeczy i szacunek ich przejrzany bj 
może w dniu l icytacji. 331 

Nr. E. 2378/31. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lubliah 

rewi ru VI-go eg z. przy ul, Narutowicza * 4 
zamieszkały, na zasadzie art. 1030 list. W " 
Cyw, podaje do wiadomości publicznej, a 
w dniu 27 lutego 1932 r od godz. 10 trio 
w kol. Sobieszczany gin. Niedrzwica pow. | J 
helskiego, odbędzie się l icytacja ruchomoSt 
należących do Anny Kneć składających się 1 
inwentarza żywego i martwego oszacowsayć 
na zł. 2400 lecz stosownie do art. 1070 U.P.( 
nogą być sprzedane niżej oszacowania. • 

Spis rzeczy i szacunek ich przejrzany by 
może w dniu l icytacj i . 333 

Nr. E. 106/8Ł 
Komorolk Sądu Grodzkiego w Lubliaii 

rewi ru VI-go egz. przy ul. Narutowicza 
zamieszkały, na zassdzie art. 1080 Ust. Po« 
Cyw. podaje do wiadomości publicznej, te 
dniu 2 marca 1932 r. od godz. 10 zrana I 
maj. Strzeszkowice gm. Niedrzwico, odbędii 
się l icytacja ruchomości, należących do Tade 
us/n Brzezińskiego, składających się z inwei 
tarza żywego, uprzęży, ubrań i innych ona 
cowanych na zł. 1070. 

Spis rzeczy i szacunek Ich przejrzany by 
może w dniu l icytacj i . 33ł 

Nr. E. 6284/81. I 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lublini 

rewi ru 2-go, zamieszkały w Lub l in ie przy u 
Krak.-Przedm. Nr. 50 na zasadzie art. 103 
Ust. Post. Cyw, oglaszs, że na dzień 4 marc 
1932 r. od godz. 10 rano w Lub l in ie , przy u 
Szpitalnej Nr. 5 wyznaczona została aprzeda 
przez publiczną l icytację ruchomości, nnlcią 
cych do Wojewódzkiego T-wa Organizacji 
Kółek Rolniczych składających się z maszyn 
do pisania f i rmy „Remington* i mebl i occ 
nlonycb do sprzedaży ha sumę 1902 zł., lec 
stosownie do art. 1070 u. p. c. mogą b$ 
sprzedane i niżej oszacowania. 

Podlegające sprzedaży ruchomości obe 
rzeć można w dzień l icytacji na miejscu, t 

Nr . E 6286/81. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lublini 

rew i ru 2-go, zamieszkały w Lubl in ie przy ul 
Krak.-Przedm. Nr. 59, na zasadzie art. 103; 
Ust. Post. Cyw ogłasza, że na dzień 4 marc] 
1932 r . od godz. 10 rano w Lubl inie, prd 
ul. Bycbawskiej Jł 70 wyznaczona została sprzej 
daż przez publiczną l icytację ruchomości, na 
leżących do Okręgowego Spółdzielczego Sto-
warzyszenia Spożywców fSpólnota* sklidt 
jących się z maszyny do pisania f i rmy ,R«j 
miagton i In. ocenionych do sprzedaży na su 
mę 2200 zł. lecz stosownie do art. 1070 u.p.l 
mogą być sprzedane i niżej oszacowania. 

Podlegające sprzedaży ruchomości obcjJ 
rzeć można w dzień l icytacj i na mie jscu.p" 

Nr . E. 648/31. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lubl in 

rewi ru 2 go zamieszkały w Lubl in ie przy I 
Krak.-Przedm. Nr. 59, na zasadzie art. 10M 
Ust. Post. Cyw. ogłnszs, że na dzień 4 marca 
1982 r. od godz. to rano w Lubl in ie, przy ul 
Szopena ) i 7 wyznaczona została sprżedi: 
przez publiczna l icytację ruchomości, należą 
cych do Stanisława Kuczewskiego składają 
cych się z maszyny do p'sania f. .Remington1 

i in. ocenionych do sprzedaży na sumę 1001 
zł. lecz stosownie do ari.1070 u.p.c. m o ^ B 
być sprzedane i niżej oszacowania. 

Podlegające aorzedaży ruchomości obej 
zzeć można w dzień l icytacj i na miejscu. 3M 

D R O B N E O G Ł O S Z E N I A 

KONKURS na dzier-
żawę bufetu (stołów-

ki) S.U.P. Zarząd Sto-
warzyszenia Urzędni-
ków Państwowych ogła-
sza konkurs na dzier-
żawę bufetu (stołówki) 
od dnia 1 kwietnia b.r. 
Bliższych informacji u-
dzlell sekretariat S.U.P. 
codziennie od godz. 7 
do 9 wlecz. Oferty pi-

semne zgłaszać do dnlz 
5 marca b.r. 335 

ZGUBIONO książecz-
kę wojskowa wyda-

ną przez P. K. U. Łunl-
ulec, na Imie Stanisław 
Letik rocz. 1893. 3 » 

Przybłąkał się pies wy-
żeł. Do odebrani! 

Krakowskle-Przedmieś-
cle 58 m. 7. 309 
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